
Popołudniowa «..d” 7X«’. * . ” i9i7,  Cona 6 halerzy.
l , «  ' !  - !  " ■■■■!„-■„— ■ ■ . .    _ ..U JL. ■ £ ■■-.■ ■  ■■■■■■ ■ ■ ■ ■ 1 1 .. ■ ■  I. — ■■■■■11   I. . . .

kUBEUSKB
____ PS»»« 8 8 B Z I I 8 H , _____________ .
Se^skcja f ądxaiaiatra«(B> Słbereaterska Ml 4,— SkrzyBk- 
petitowa Mj 5(3. — Adres teiegrafiezey „Xle»is — Lablie*

3 ? » i PSSMJSSattłi
»  £w *~C  ł ł f  tAnusre&ui Mln*4«r9is !,4C 
Kt)„ 4 l t ! , ,  5^Śnłł»r, » k « „
tw>sł? »  t a „  a »-J- t t tu U jn  rJl.Łla.iŁl« 
J.SCł, k n ita M ;  I *C patrauTł* iO .łii, i»- 
a a ń  ZIMO,«« a'n»!ł»«. Z,6O lwi.
4ł>*si, 7 / 0  Ki gsfcw isN  It Z.r»ł»TO K3 k,

om* tunzsfti
•Tfcr.a fi-H , I r t  Jagę a lc !««  t i l l w n u  
Kia.4 tokitaa I kw., » t ii4  t.k .1 . 1 k.

k*]., is  Mniam  70 kal, R tk t.la il l i
•c ie laki oh. 40 kal. W kiab.jafe > 

wgraa Z k. W  Silda akrarera 4 ka, B ili  
u a k ł  aa XM m  »raw, 1 k„ w a la h a i 1 »

&  tfra tto i?  la m ia  lM M tka- *ojahd« » ** * •
« taiiray.

Wł-KOnSOW ISS ®WSt«A w».

»RWSZ0- fi A 7  A «  < 1 " •  
4ZF0StT« - »♦" A  4  M TEATR

Za m u ra m i k la s z to ru
KSU38S D Z I Ś
Dramat w 5 -clu wieik częśc. słynne] 
włoskiej fabryki .Pasqual“ w Rzymie.

O zerwanie stsroaków f l jm o in a to l i
między Chinami, a Niemcami.

Stanowisko prezydenta Wilsona.

WASZYNGTON 7 3 (BK) B iu -  
■*o R e u te r a  d o n o e i. W a d r e *  
ol« in a u g u ra o » |n y m  p re z y «  
d « n t  «h l«o n  o ś w ia d c z a ł

„ N ie m o ż liw ą  je o t  d ia  
■ aa  r z e c z ą  b>ó w o b o c  w o j*  
ny z u B e łn ie  o b o ję tn y m  I 
n ie z a le ż n y m . Ha m o r z u  
• p o t k a ła  n as  w ie lk a  n ie ś  
p ra w ie  d li  w c ś ć . M u a im y  s ię  
U z b ro ić , a b y ś m y  m o g ił u -  
t r z y m a ó  n a s z e  p r a w o  w o l­
n o ś c i I h a n d lu . M u o im y  z a j  
m o w a ć  s ta n o w is k o  z b r o jn e j  
n e u tra ln o ś c i,  g d y ś  w- In n y  
Sposób n ie  m o te m y d a ó  w y ­
k a zu  n a s z e m u  t r a k to w a n iu  
S y tu a c ji.

M o ż e  s ię  z d a r z y ć ,  iż  b ę ­
d z ie m y  z m u s z e n i do  o z y n  
hej o b ro n y  n a s z y c h  p r a w  
I b e z p c S re d n le g o  u d z ia łu  w  
k o lc e .  N ie  c h c e m y  a n i z d o ­
b y w a ć , a n i o s ia g a ć  z y s k ó w .  
H 'e m o ż e m y  s ię  je d n a k  c o ­
fa ć . T o o z y  s ię  g r a  o n a s z  
k ła a n y  lo s , ja k o  n a ro d u .

N a s tę p u ją c y m i są  p o ­
s tu la ty , z a  k t ó r e  r ę c z y ć  bę> 
d a ia m y i

Dzień zbrojenii amsryliańitiitli stalków hanillawytli.
Rozkaz strzelania do łodzi podwodnych.

A M S T E R D A M  7 3 (tcl. w ł.) 
2  N e *  J jrk u  donoszą pod da­
tą 5.3

D  >ś ped nadzorem w icead­
mirała Us&era rozpoczął > się zbro­
jenie wszystkich amerykańskich 
statków, mających podjąć podtóż 
morską. Porucznik m ^ryuarsi Ful- 
ton i  oficerow ie arty lerjl dozoru

Pogra o boibszosib ralislcośti Sz waitarii.
S T O C K H O LM  7.3 (tel. o ł . )  przez Szwalcarją Najciekswszem 

P lotrogrodzkle .W iecztrn ie je  Wre- Jest, że pismo nie zaz lacza b li- 
® ja* podaje sensacyjną włado żef, o  jakie to  wojska ma się roz- 
Bttść, że z dnia na dzień spo chodzić, ani jaka ma być ich li-  
dztewany jest przemarsz wojsk czebność lub cel operacyjny.

ż a  w s z y s tk ie  n a ro d y  jo *  
d n o k o  s ą  z a in te r e s o w a n o  
w  o s ię g n .ę o iu  Ś w ia to w e g o  
p o k o ju  I u s ta le n ia  b y tu  w a l*  
nyo h  n a ro d ó w ,

ż e  n a jw a ż n ie js z y m  po* 
s tu la te m  p o k o ju  io s t  r z o -  
c z y  w is ta  ró w n o ś ć  n a ro d ó w  
w e  w s z y s tk io h  m ię d z y n o -  
ro d o w a  p r a w n y c h  k w e s ł-  
ja c h ,

ż e  p o k ó j n ie  b ę d z ie  p e ­
w n y m  I p r a w n y m  j» ó ll  
o p r z e  s ię  ty lk o  n a  p o z o rn e j  
p r a w n e j  r ó w n o w a d z e ,

ż e  r z ą d y  c a łą  s e ą  p r a ­
w n ą  s i łę  c z e r p ią  z e  z g o d y  
r z ą d z o n y c h ,

ż a  m o r z a  m u s z ą  b y ć  
d la  w o a y e tk lc h  n a ro d ó w  
je d n a k o  w o ln e ,

ż e  z b r o je n ia  n a ro d ó w  
m u s z ą  b y ć  o g ra n ic z o n a  do  
z a k r e s u  p o t r z e b  w e w n ę t r z  
n e g o  s p o k o ju  I b e z p ie c z e ń ­
s tw a  n a r o d ó w ,

ż e  o b o w ią z k ie m  k a ż ­
d e g o  n a ro d u  je s t  z w a ż a ć ,  
iż  p ró b y  w y w o ła n ia  w  in  
n y m  k ra ju ^ r a w o lu c jl  m u s z ą  
byó  o s tr o  z w a lc z a n o .

ją u sta wiania dzlsł na pokład&ch 
okrętów.

Senstor L r dge oświadczył, 
iż rozkaz do kap t» nów  okrętów  
w spaw ie  traktowania łodzi pod ­
wodnych brzm i następująco:

Należy strzel ć do każdej 
n łeprzy.achlsklej łodzi podwodnej 
natychmiast po je] ukazaniu s’.ę.

LOftDYN. 7.3 (B K ) Dzienniki 
donoszą z Nowego Jorku: Według 
depeszy z Pekinu chiński gabinet 
ministrów jednogłośnie wypowiedział 
się ze zerwtnem stosunków dyalo- 
matycznych z Niemcami. Prezydent 
Chin nie zechciał tego zaaprobować 
I oświadczył, iż tylko Jemu przysłu 
guje prawo decyzji w t-j sprawie. 
Prezes gabinetu ministrów ustąpił.

Komunikat niemiecki 
wieczirny. -

BERLIN. 7 3. (B. K.). Komuni­
kat wojenny niemiecki pod datą 6 3. 
wieczorem.

Po za walkami straży przednich 
nad Ancre nie wydarzyło sią nic waż 
nego.

Atak powietrzny.
LONDYN 7 3  (B K ) .Times" 

deno i z Salonik, Iż w środę po po- 
łuon u 15 niemieckich samolotów 
rzuciło bomby na obóz wojsk koali­
cyjnych w okolicy Salonik. Wyrzą­
dzono bardzo niewielkie szkody.

Oświadczenie Wilsona.
W AS ZYN G TO N  (B K )  B iu 

ro  Reutera donosi 5 2. W ogło- 
szonem w niedzielę wieczorem 
cświsdczenlu pow kdsm ia  prezy­
dent W ilson, iż może być, że z 
brzku upoważnienia Łongresu, 
nie będzie m iał pełnomocnictwa 
do uzbrojenia okrętów  handlo 
wych lub  też do przedsięwzięcia 
innych środków w celu obrony 
przed łodziam i podw odntm l.

Prezydent oświadczył dalej, 
że będzie konieczną nadzwyczaj 
na sesja kongresu, by mu udzie­
lić  potrzebnego upuważnienia, że 
atoli zwoływanie nadzwyczajnej 
sesji będzie bezcelowym tak dtu 
go, dopóki S n a t będzie praco­
wał wedle dotychczasowe) in  
sbukcji, która pozwala nieznacz­
nej mniejszości utrzym ywać w 
szachu przeważającą większość. 
Proponuje przeto, by  zwołać nad­
zwyczajną sesję Senatu na dz i­
siaj, by  zm ienić inst ukcję i  po ­
starać s’ę o środki, k ó re b y  kra] 
uchron iły  od katastrefy.

Generalny przegląd 
w Rosji.

W EDEN, 6 3. (tel. wł.) .Russko- 
je Słowo* donosi o ustanowieniu 
szczególnych kem sji przeglądów, któ- 
m«7iaią funkcjonować przy genen*ś

Inni ministrowie zapewne to samo 
u-.zynlę. Biuro Reutera donosi, iż 
d/m iila gabinetu chińskiego zapewne 
nie będzie przyjęta. W stosunku 
Chin do Niemiac dotychczas nie sią 
nie zmieniło. Biuro Wolffa donosi, 
iż ani w niemieckim urzędzie spraw 
zag enicznych, ani w berlńsktem, 
chińsk em poselstwie nie otrzymano 
dotychczas urzędowego poteieidzenia 
powyższych wiadomości.

nym przeglądzie powcłanych do woj­
ska. Na czele komisji stoi ks. Szlrin- 
skl • Szichmatow.

Hojna ofiara.
Dziesięć tysięcy rubli na stypen- 
djum im. i .  p Juliusz i  Vettera .

W ostatniej oh wili dow iadu ­
jem y się, że wdow« po £. p. J u l­
iuszu V..Herze p. Bronisława V ct* 
terowa, dow iedziawszy się o zai 
n lcjowaniu funduszu stypendjai 
nego im ienia zm arł-go małżonka 
przy Szkole H .n d io w e j męskiej 
w Lublin ie, postanowiła fundusz 
ten powięk«?vć, i  harując od sie­
bie sumę 10000 rub li, aby z od ­
setek od niej korzystać mogła 
większa ilość m łodzieży tej s tko - 
ly , które j ś. p. Juliusz V e lte rb y ł 
go rliw ym  opiekunem 1 p ro tek­
torem.

Nominacja komisarzy 
prowincjonalnych 

Rady Stanu.
Z  Warszawy donoszą. W  

najbliższym czasie ogłoszoną zo­
stanie lista kom s irzy  p row inc jo ­
nalnych, m ianowanych przez Ra­
dę Stanu. _________

Rada Stanu rosfemeą 
strajku drukarzy 

w Warscawie-
Plsma warszawskie, które przez 

kliku dni nie wychodziły, pojawiły sią 
o.-.egd«j, ponieważ na polubownej na­
radzie, zainicjowanej przez Departa­
ment pracy Rady Stanu, doszło do 
tymczasowego porozumienia pomię­
dzy przedstawieniami redakcji a przed­
stawicielami pracowników drukarskich 
w osobach delegatów polskiego Zwląa.
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dzenla towarzyszów sztuki drukar- 
skle| — wskutek czego pracownicy 
przystąaill do pracy w pismach co 
dziennych. ________

„Czernyj Orel"
w Warszawie.

.111. Kurjer Codzienny* do
nosi.

Jak słychrć, policja niemiec­
ka aresztowała w Warszawie człon 
kdw tajnej organizacji czarnose­
cinnej .Czerny) O re f  (czyt, .Czor- 
nyj arioł ), która mUła przeciw­
działać tworzeniu wojska polskie 
go. Organizacja .Czerny! O rd *  
zajmowała się takie szpiegostwem.

Sprawa rokowa 6
i t t k s i l i i l i l i H i M i e t k i i l

(O tw lo d o zo a io  Lwnolngo. — 
P a ru o re n le  w A m e ry c e . — 
Urjzgdoare w y jo in ie a lo  nie* 

■alaskie).
.Az Est* donosi przez Rotter 

dam z Nowego Jorku:

Gdy Senat amerykański zażą­
dał, ażeby mu przedłożono pismo 
niemieckiego sekretarza stanu dla 
spraw zagranicznych do posła nie 
mleckiega w Meksyku, oświadczył 
Lsnslng, że rząd Stsnów Zjednoczo­
nych ma w rękach dowooy auten­
tyczności owego pisma. Zawiera ono 
dalsze szczegóły, których ogłoszenie 
byłoby szkodliwem i o których rząd 
nie może wypowiedzieć się bliżej.

.Times’  donoszą:
Rewelacje meksykańskie poru­

szyły oplnję publiczną w Ameryee 
siln ej, niż wszystkie Inne wypadki z 
czasów obecnej wojny. Opozycja 
Kongresu przeciwko uzbrajaniu okrę 
tów handlowych została złamaną.

Prasa amerykańska przepełnio­
na jest opowiadaniami o żołnierzach 
meksykańskich w mundurach nie­
mieckich.

Oplnja publiczna w Sitnach 
Zjadnoczonych jest przekonana, że 
rząd niemiecki podsycał rewolucją 
na wyspie Kuble.

Donoszą z Genewy:
Waszyngtoński korespondent 

„Matina” donosi, że W lson zwrócił 
się do wszystkich republik południo­
wo amerykańskich z preśbą, by wy 
raziły swoją oplnję co do zajścia me 
ksykańsko niemieckiego. Od Ctrran 
zy oczekują wyczerpującego przed 
stawienia stanu rzeczy.

W głównej komisji pailamentu 
niemieckiego toczyła slą wczoraj dal 
sza dyskusje nad sprawami polityki 
zagranicznej.

Sekretarz Stanu spraw zagra­
nicznych dał dłuższe przedstawienie 
planów i powiedział:

W razie wybuchu wojny z Ame 
ryką postarano się o konieczne kro­
ki zapobiegawcze. Nie ubolewam, 
że z pcwodu ameiykańsklego ogło­
szenie poznano in3tiukcję także w 
JsponJI. Do przesłania instrukcji wy­
brano najpewniejszą dr.gę, jaka sta­
ła do rozporząd enlr. Brak jaszcze 
wszelkich wiadomości, j*k  Ameryka 
nie dowiedz eli się o treści tekstu 
który pismem szypnwanem dostał 
się do Waszyngtonu. Że instrukcja do- 
st«ła się w ręce amerykańskie, Jest 
wypadkiem niezręczności, ule zmle 
niającym jednak w nlczen. faktu, że 
krok był koniecznym w interesie oj 
czyzny. Najmniej Ameryka me pra 
wo oburzać się z powodu tego fak­

tu. Mylncm byłoby zapatrywanie, 
jakoby krok ten wywołał zagranicą 
rzekomo głębokie wrażenie Krok ten 
uważany jest za to, czem był, za u 
prawnloną akcję obrony na wypa 
dek wejny.

Jak amerykańscy ajenci 
zdobyli niemiecki list

dyplomatyczny.
Donoszą z Berna: Dzienniki lon­

dyńskie ogłaszają obszerne depesze 
z Nowego Jorku o kradzieży instruk 
cji niemieckiego sekretarza stanu 
Zimmermanna dla niemieckiego kon 
sula w Meksyku von Eckharda.

Ambasada niemiecka w Waszyn­
gtonie znajdowała się w ostatnich 
czasach, zwłaszcza przed zerwaniem 
stosunków dyplomatycznych pomię­
dzy Ameryką a N emcami, pod bar- 
dzę ścisłym nadzorem. Wielka liczba 
agentów tajnych irleła za zadanie 
kontrolować ruch w ambasadzie. Jed­
nemu z agentów udało się wejść w 
styczność z pewną osobą w ambasa 
dzie na niskim stopniu służbowym. 
Jidnakże styczność ta o tyle okaza­
ła się cenną, że w ten sposób mógł 
sią agent dowiadywać o cdjeźdzle, 
kurjerów I posłańców.

Z końcem stycznia otrzymał 
agent od swego zaufanego wiado 
mość, że w najbliższych dn’ech odje 
dzie kurjer z Instrukcjami do Meksy 
ku, co też nastąpiło w istocie. Kiku  
policjantów wsiadało do tego satre- 
go pociągu i zmusiło go — nie wia­
domo, siłę czy podstępem — do wy 
dania dokumentów.

S r  o n  i  fc a .
+  Po zgorle ś p Juljusza Vet 

tara. Zimiast wieńców na trumnę 
ś. p. Juijusza Vtttero p. Jan Szunke 
złożył na ręce p. Kcwalczewsklego 
na rzecz Towarzystwa Przyjaciół 
uczącej sie irkdz'eźy 100 koron.

-ł- .Te»tr połowy* wladańtkIsla 
sten prywatnych. W piątek 9 go b. 
m. rozpoczyna w Lublinie cykl 
pięciu przedstawień zespół złożony 
z artystów wiedeńskich teatrów 
prywatnych, którzy w przejeździ#

na front z a t r z y m a j ą  się 
przez trzy dni w Lublinie. Artyści ci 
zamierzają dawać tuż za linią bojowz 
przedstawienia teatralne dla żołnierzy 
znajdujących się chwilowo r.a wypo 
czynku i dostarczać im w tan sposób 
szlachetne] rozrywki. Program »Tea 
tru pclowego składa się 7 celnych 
utworów lekkiego repertuaru. W Lu­
blinie odegrane będą następująca 
sztuki: W piątek 9 go b.m. komadjt 
Feliksa Saitena .Zmartwychwstanie* 
i komedja Artura Schnitzhra „Pora 
nek weselny Anatola*. Między te dwit 
sztuki wstawiono wesołe produkcja 
6 u artystów, członków towarzystwa.

W sobotę odbędą się dwa przed 
stawienia krotochwlii Franciszka I 
Pawła Schentana p. t. .Porwania 
ssblnek* (popeł. i wieczorem), w nie­
dzielę również dwa przed staw ili. 
krotJchwill Arnolda i Ernesta Bacha 
p. t. „H szpsńska mucha"

W przedstawieniu wezmą udział 
artyści następujących teatrów wie­
deńskich: M. Carltheater, Burgthea 
ter, Josephs taedtertheater, Wiener 
Kemmersplele, Buergertheater, Neuas 
Wiener Stadttheater und Neue Wie­
ner Buehne.

W ie ś c i z Rosji.
W ładysław  Barln lkow akl, apte­

karz z Tomaszowa, gub. Lub , zawiadamia 
Zonę Helenę Bartnikowską z dziećmi, te jest 
zdrów i pracuje w aptece, wieś Worobjówka 
pow. Kustanajski. Turgajska obłaat, tą drogą 
błaga i presi o wiadomości o rodzinie. Ko 
lęgów i znajomych po przeczytaniu niniejsze* 
go proszę zawiadomić moją żonę, mieszka: 
Lublin ul Namiestnikowska Nr 17 — 7

W ekerow łe W ładysław ostw o 1 
ich dzieci: Luś, Władek, Józik i Róża Unda- 
rowicz, zamieszkali w Rewlu, zawiadamiają 
Ludwikę i Tadeusza Gąssowskich, że są 
zdrowi, pisali niejednokrotnie, pieniądze wy­
słali. Proszę o wiadomość o sobie, Sawic­
kich, Wekerach i Jasieńskich tą samą drogą.

Trepkow le ł Parfjanow lczow ią  
zawiadamiają Trepkę Kazimierza, że wszy­
scy są zdrowi, proszą o wiadomości tą sa­
mą drogą

Kazimierz K owatczyńskł zawia­
damia swych rodziców, że po uwolnieniu c. 
wojska mieszka, w Piotrogrodzia. Pro- . 
odpowiedź tą samą drogą.

" " — ■ ■ ■ « r  j .

Dnia 6 b. m  zgubiono portmo­
netkę z monogramem N. L. we­
wnątrz której było 100 koron Ła­
skawy znalazca zecłce odnieść do 
administracji .Ziemi* — za nagro­
dą 10 koron. 210

POWSZECHNE

w ku bitnia.
(W yk ład  p ro f. d r a  J. M or- 
■ow akiego  na te m a t „S am o  
o b ro n a  o rg a n izm u  w  wal« 
aa o z d ro w ie  I ly n le , o cho­
roby! o torokó  I k m le ró 1*). 

Ul.
Z grupy robaków znamy wiele 

niebezpiecznych pascrzytów ludzkich. 
Wiać tasiemce czyli solltery, osiedla­
jąc się w Jelitach, wyniszczają orga 
nlzm gospodarza; rn o ty lice, rzadziej 
u człowieka, czciciel spotykane u 
zwierząt w wątrobie lub jelitach, spo­
wodować mogą śmierć z wycieńcze­
nia; włosienie czyli tr/chlny, dostają­
ce slą do ludzi przez spożywanie za­
rażonego niemi miąsa wieprzowego, 
wądrują, jako młode egzemplarze, do 
mląinl, zwłaszcza do przepony brzu­
sznej i są często przyczyną śmierci; 
nicienie Filaria medinensls, Filaria 
sangulms hominis i inne należą ró­
wnież do niebezpiecznych wnątrzaia 
ków.

Pajączki roztoczowe Sarcoptes 
scablcl wywcłuią dotkliwą chorobą 
skórną, zwaną śeierzbnlcniem. O - i  
dy, rzadko występujące, Jako wnętrz- 
niski, znane są częściej, jato paso- 
rzyty zewnętrzna, niekiedy, zwłaszcza 
w krajach gorących, bardzo nlebez*

pieczne,—zazwyczaj zaś tylko deku 
czllwe (pchły, wszy, pluskwy, koma 
ry i much/. Niebezpieczeństwo z ich 
strony jednak polega na tym, że są 
one roznoslcielaml zarazków choro­
botwórczych. np. gruź icy, tyfusu pla-

dżumy, malarjl, śpiączki 
wątfńKa i t. r .

Widzimy więc, że całe zastępy 
wrogów bezpośrednich I pośrednich 
czycbają na nasza zdrowia. Jakżeż 
przeciwko nim broni się organizm? 
Owa ermja komórek ochronnych, 
obecnych we krwi, owe fagocyty, ko 
rn.órki olbrzymie, nabłonkowe i inne 
gromadzą się nbtychmlast w miejscu 
zagrożonym, dokąd zdołał wróg prze 
niknąć i walczą skutecznie, o ile są 
w dostateczniej liczbie i o ile działa­
ją sprawnie. D.-lęki tej walce wróg 
bardzo często pokonany bywa zanim 
zdoła się rozmnożyć i widome skutki 
sprowadzić, unikamy więc w tan spo 
sób wielu chorób. Jeśl środki obron­
ne organizmu osłabły, musi on w 
walce ulec. Dotyczy to mlbrocrganlz 
mów. Ale I przeciwko większym 
wrogom organizm broni sfę, o ile 
moz«. Chroniąc, np., mięśnie od 
uszkodzeń ze strony trychln, wytwa­
rza on torebki a nawet wapienna 
złogi, Izolujące pesorzyta cd tkanki. 
Szkody, spowodowane przez paserzy 
ty, stera się możliwie naprawi.

Tek śród pracy wszystkich ne- 
rządów dla dobia całego organizmu, 
śród walki z przeciwnościami I licz- 
nerrń « rogami, organizm powoli wy­

czerpuje sę, organy słabną, środki 
obronna okazu ą się niedostateczne 
mi. Jednym słowem następuje sta­
rość. Ala i wtedy samoobrona orga­
nizmu wyraża slą w zaostrzaniu 
władz umysłowych. Nieprawdą jest 
bowiem, że z wiekiem słabną w czło­
wieku zdolncśel umysłowe. Przeciw­
nie, wyiwtezcne pracą i doświadczę 
niem całego życia komórki mózgo­
we starca dztała|ą sprawnie i są sie­
dliskiem mądrości, Jaką poszczycić 
się może tylko wiek podeszły. To 
pozwaia organizmowi uniknąć wielu 
niebezpieczeństw, wynikających z 
osłabienia działalności innych orga­
nizmów.

Na pytanie, kiedy zaczyna się 
starość, niepodbno odpowiedzieć o 
góinie; gdy dla jednych lat ezterdzle 
ści już stenowi granicę wieku star 
czego, inni w siedemdziesiątym re­
ku są ludźmi zdrowemi i rzeźkiemi. 
Można więc powiedzieć, źa starość 
zaczyna się wtedy, gdy człowiek po- 
czuje się starym.

Tak samo nie można określić 
ściśle długowleczncśd organizmu. 
Podczas gdy między roślinami spo 
tykamy egzemplarze zdumiewają"!] 
długowleczncśd, dochodzące) 4000— 
5000 lat, np. sosnegrom (Wellingto- 
ni»), baobab, smokowiec (Dr&caene) 
(obok krćtkc trwałych roślinach), to 
u zwierząt zwłaszcza dzikich nie mo­
żemy wieku Ich określić Przypusz­
czamy, że niektóre z nich źy|ą po 
sto i póręset lat np. słonie, żółwie,

węże olbrzymie, papugi; znamy obok 
nich jednak zwierzęta, których życie 
liczyć można na dn»e, a nswet go 
dżiny. Co do długowieczności ludz­
kiej, to przeciętnie przyjmowany kres 
lat 60, należy przedłużyć w stosun- 
kawo dość licznych wypadkach do 
lat 100, a niekiedy nawet 120. Co 
wpływa na długowieczność, — naj­
mniej wiedzieć możemy od samych 
starców, ankiety bowiem dawały wy­
nik najzupełniej sprzeczny i chaoty­
czny. Stwierdzono wszakże, iż nie 
które okolice na ziemi szczególnie* 
sprzyjają długowieczności. Zdawało 
by się, że pćźiego wieku dożyć m a  
gą przedewszystkiem ci ludzie, któł 
rzy przeżyli wiak swój w dobrcbycis 
i spokoju. Zdaje się temu przeczy* 
przykład, który pozwzlamy sobie zi 
prelegentem przytoczyć.

W r. 1916 imarł w Lodzi Szczę 
sny Piotrowski Jako 114 Istni starzec. 
Urodzony w 1802 roku, brał udział 
w powstaniu listopadowym i otrzy­
mawszy w wojnie 1831 roku 24 rany 
dęte, po wyleczeniu się z nich do­
stał się do robót katorźnych na Sy- 
berjl na lat 20 z górą. Po powroclę, 
do kraju brał znowu udział w pow c 
staniu 1863 roku i znów otrzymał 20 
ran kłótych, a potym powtórnie ska­
zany na ciężkie roboty na Syberji, 
przebył tam do 1900 roku. I po 
tych wszystkich przejściach, po tak 
ciężko spędzonym stuleciu, żył jesz­
cze lat kilkanaście... Zaiste, twarde 
mają źyde Polacy 1....

Drak „Ziemi Lubelskldj’ , Gubaraaterska 8.
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